
eM 12. Suwałki, dnia 20 Marca 1908 r. Rok III. 

w y C H o D Z I C o P I Ą T E K. 

CENA PRENUMERATY: C E N A O G Ł O S Z E Ń: 

W Suwałkach '" Rocznie 5 rbl. Kwarta lni e 1 r b. 25 kop. Za całą s tronę 12 rbl.; za wiersz na l-szej stronicy 15 ko p . 
Z przesyłką pocztową 6 I rb. 50 kop, za wiersz petitowy 10 kop. 

Cena numeru pojedyńczego kop . 15. Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 10% ustępstwa. 

Redakcj a i Administracja otwarta od [odz. 4 do 6 popołudniu. Adres Redakcji: Suwałki, ulica Główna :NQ 106. 
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l{to ma do zb9cia l{ill{anaście butelel{ ST1\~I{I 

[\'\ETEfuSI{IEJ, znajdzie chętnego nab9wcę. 

Wiadomość w ~edal{cji. 

WYKONYWA R0130'I'Y 
z własnych i powierzonych materjałów. 

D A M S K I E: futra , okrycia i kostjumy angielskie . 

M Ę S K I E: cywilne, dla duchowieństwa , wojenne 

i wszelkie uniformy po cenach możliwie najniższych. 

Dla Szkoły Handlowej 5% ustępstwa na wpisy dla 
niezamożnych uczniów. 

Obstalunki wykonywują się na żądapie w przeciągu doby. 

Na sezon bieżący otrzymaliśmy gustowne ma-

~
terjałY krajowe i zagraniczne w wielkim WYboJrze. 

~\ ADRES: Suwałki, obok Kościoła. 

~7- ~:~~ 

l Śmierć ' Jana Poplawskiego okryła kraj cały smut-
kiem i żałobą. Straciliśmy w nim patrj otę, który życie 
swe poświęcił pracy nie dla siebie, bo o siebie nie dbał 

i wymagań żadnych nie miał-ale pracy dla społeczeń­
stwa, dla kraju, dla ojczyzny. 

Wielu może nie domyśla się , ile on umysłów za­
płodnił , w ilu obywatelskie rozgrzał powoI anie, ilu wą t­

piących pokrzepi!, ilu uczciwym dodal dzielności, wą.tpi ą­

cym siły i stanowczości, wskazal przewodnią ideę życia 

i drogę owocnej pracy. 

Popławski rozpoczął pracę w chwili szczególnie kry­
tycznej dla naszego społeczeństwa. Kiedy , zdawalo się , 

wszystkie drogi działania zamknięto, kiedy jedni , i to względ'­

nie najlepsi, poddawali się zwątpieniom, inni , liczniejsi , 
bezczynności, inni jeszcze tonęli wśród życia przewrot­

nego i rozpustnego- wtedy to Poplawski wystąpi! w 

ówczesnym " Głosie" z nowym programem pracy pu­
bli cznej, skierowanym 00 podniesienia ludu, do uświado­

mienia go, do wydobycia zeń sił i środków, celem 

nietylko wzmocnienia, lecz i prze1;)udowania polskiej nawy. 

W owej chwili był najwyższy cżas skupić umysły 
pokrewne, ogrzać je jedną myślą przewodnią , natchnąć 
przekonaniem i pchnąć do działania. 

Popławs ki więcej niż połowę twórczej pracy po­
święcił dziennikarstwu. To częste obcowanie z tysiącami 
czytelników pozwalało mu wśród nich czynić zdobycze , 
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kształcić i rzeźbić ich poglądy, zagrzewać uczucia , wy­
kazywać, na czem polega interes narodowy, uczyć 

praktycznie polityki w miarę rozwoju wypadków , w mia­
rę sprawy, która stała na porządku dzi enny m. 

Poplawski był naj wybitniejszym przedstaw icielem 
tego pokolenia, któ re musiało się wykształcić pod mło­

tem twardej rzeczywistości, które musiało oddychać w 
duszącej atmosferze, pracować, widząc nad sobą za­
chmurzony lazur nieba, i czerpać otuchę z własnego 
tylko sumienia. 

Popławski był publicystą i pisarzem politycznym z 
Bożej łaski; głosił on , że w epoce współczesnej nie moż­

na prowadzić polityki bez udziału i poparcia szerokich 
mas , bez zespolenia się z ich interesami , bez obcowa­
nia z niemi; udowod,nił, że chociaż w nowożytnem 

społeczeństwie niepodobna uniknąć różnicy interesów i 
różniczkowania się warstw, jednak nad temi różnicami 

i sprzecznościami musi górować interes ojczyznY-ojej 
dobro i pomyślność, zmniejszenie jej udręczeń, upo­

korzeń i poniżeń. 

Interes narodowy rozcinać powinien wątpliwości, 

wskazywać drogę działania, dodawać bopźca wysiłkom. 

Gdy czyhają na nas zewsząd drapieżne nam iętności i 
niepohamowane egoizmy, wyjące pieśń zagłady, nie mo­
żemy łudzić się, że zbawią nas liberalne frazesy i hu­
manitarne formuły. Wytwarzanie siły, spójni i ene rgj i 
jest najważniejszem zadaniem polityki naszej. 

Popławski, uważając lud za fundament i przyszłość , 

nie przeciwstawił ludu narodowi, lecz jeden z drugim 

! zjednoczył. Dążył on do oświaty ludu , żeby uczymc zeń 
' świadomą siłę narodową , wyrobić w nim poczucie, że 

I Ojczyzna, to nie fikcja , nie pańska zachcianka, lecz re-
alna potrzeba narodu , którego najliczniejszą a nierozłącz­
ną częścią są właśnie masy ludowe. 

Za to umiłowanie ziemi ojczystej przez Ś . p. Jana 
I Popławskieg o, za poświęcenie sił i zdol n ośc i bez żad­

nych zastrzeże ń na u sł ugi sp rawy ogólne j-na leży mu się 

w dzięczność żyjących. Niechaj w i ęc pamięć o nim nigdy 
I nie zagini e, niechaj ziarna, rzucone przez niego, bujny 

I plon wydadzą, niechaj praca nad budzeniem ducha oby­
I wateIskiego wśród ludu coraz szersze zatacza k ręgi. 

I G,Z 
i 
I 

Plltle/. 
Wesole pudlc!tko slcobodnie wZ1'ushtlo, 
Sierść czarnet na sloi~C2t się lśnila, 

I Nie znało h'osk żadnych, lclopotów nie znało, 
: Od ślOirdct swobody i życia ż(~dctlO, 

8wicd da?Oa,z'-więc dobrze rlUt by ło. 
Pudlątko na pudlrt wyroslo powoli, 
Do c.y'l'ku go ?l',<:ięli-h'z((, slużyć ... 
Więc p1tClel posmutnial-Już dzi,$ nie SI/'(ucoli , 
IpJ'zywyka do jJ)'{tc,lj, 'Ucz."! się slOd 1'oli, 
Ozas swój z pożyfkiem chce Z7tŻ.IJ Ć ... 

I 1tCZą go , UCZ(!, c/p'kowce weseli 
Figlować przy dźwiękach muzyki, 
Udawać firc,ljków, fpiewakó li' , 1ninst'J'eli, 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
l '. I 

KRONIKA SUWALSHA. ł"r~, I' - ]akto któż? "Tygodnik " redaguje się sam ... Arty-
kuły idą do druku, potem robi się ko rekta, pote m s ię 

roznosi "Tygodnik" ... No? .. . 
Co? .. . 
Czytałeś? 

Czytałem ... '" 
No i cóż? .. 
No i nic ... 
]akto, nie wzrusza Ciebie ten list, ten paszkwil 

na nas ... co ... 
- Ano ... co? ... nic? ... 
-~ A widzisz, kochany, że i ciebie nie wzruszył 

tak bardzo, skoro nie zdajesz sobie jeszcze sprawy z te­

go , co się w nim mieści. .. 
- -- A . ja myślałem, że po jego odebraniu podłoga 

w mieszkaniu Redakcji będzie zalana łzami i że przy 
tej sposobności nasz argus, którego czynności ograni­

czają się jak dotychczas tylko na gaszeniu lamp , bę­
dzie miał sposobność wytrzeć trochę błota , które si ę 

nazbierało podczas przeszłorocznej jesie ni i tegorocznej 

zimy ... 
To dobrze ... a któżby w tej R edakcji płakął, kie­

dy nikt do niej nie chodzi. .. 
jakto nikt? A redaktor, a członkowie kom itetu? ... 
Kto? Redaktor, członkowie kom itetu? To do­

bre ... Redaktor nie ma czasu na takie rzeczy , a człon­

kowie komitetu... to już nawet nie wiem, co to jest, 
bo od roku, jak pracuję w "Tygodniku ", żadnego z nich 
nawet na schodach nie widziałem ... 

Więc któż redaguje "Tygodnik "? .. 

- Dobrze, ale któż jest odpowiedzialny za treść 
"T ygod nik a" przed władzą, przed społeczeństwem? ... 

_.- Przed wladzą-~-redaktor, bo on od tego właśnie 
jest, a przed społeczeństwem -- to chyba starszy pan 

zecer,\ bo on jeden prawdopodo bni e cały numer przed 
wyj ściem w św iat ogląda ... 

No , a gdzie wielcy działacze, społecznicy , komi-
tet? .. 

Nie wiem! P oszli prawdopodobnie żądać satys­
fakcji od Ksantypy albo jej małżonka, tylko że nie 
wiedzą, gdzie jej szukać .. , Książki adresowe zabrały im 

kobiety, które obecnie wzięły w swoje ręce monopol 
kształcenia się , prawdopodobnie za namową Ksantypy , a 

I 
dla mężów i brac i pozostawiły inne zajęcia ... 

-- Może cerowa~ie pończoch? ... 
-- E , ni e ... do tego mają sobie ..sprowadzić ma-

szynki , wreszcie takie rzeczy załatwi.aj.ą same na wie­
czorkach li terackich ... 

- Więc do czegóż teraz służą mężczyzn i? 
- Do krytyki , wreszcie wyręczają je czasem w 

roli , wskazanej przez Ksantypę , przy badaniu pulsu ży­
cia miejscowego - na spacerach, wieczorkach ... no, wresz­
cie .. , czasem śniadankach i kol.acyjkach w mniej lub. 
więcej przyjemnem gronie .. . 

- Tak? A przecież widywałem nawet często przez 
drzwi cukierni Kotowskiego bardzo ożywione towarzy­
stwo w otwartym gabinecie i dziwiłem się zawsze , że ' 
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Do bata s'tę lasić-byleby się śmieli, 
Byleby mial okZcts!c publiki. 

1 zmyślne zmdlisko zrt lcctwałek chleba, 
f)?'!::r!,c nieraz pod batem cy?-7coww, 
Choć męc.O y niewolct, ~tdctje, .rJdy t?'zeba, 
Że dobTze mu tutaj, nie łeskni do niebn-­
- Bo tak go ?wuczył hocloww! .. . 

I chwalcl go wszyscy - niejeden zazcl1'ości 
Tej cloli lntcllowi ?lZqcl?'emn-
Wszctk każcly .rJo cltwctli i glaszcze i gości, 
Wszak życie 'I7Ut plynie ś1 'ód ciągłych ntclo,~ci -­

fVięc G.'~em'lt tak smutny jest, czemu1 
A pies ' wci(~ż s mldni~jszy ,i sie?"Ś ć już nie .świeci, 

loko blask tmci powoli, 
l ch~tclnie i wzdyclw, a myślq gclzie.~ leci--­
Do clawniej swobody, gcly igral śrócl clzieci, 
Gcly nie .mal i nie c ,z~tl niewoli. 

'1~t lcannirt.. , iu glCts.?:cz,! --· lecz bcdem mu groź(!, 

Jl1Ct wszystko - b1'Ctk tylko swobocly, 
Brak -ruchu, cho( ciągle po świecie go wożr~, 

A SZ.lJ7ę rJZlb skltli żelct .?:n(~ ob1'ożq--

On nie znrtl jeJ, kieely byl mlocly. 
Więc p'uclel HlCl wnkll(~ ć z tej uciech !cnl'iny, 
mócl znosi( do dni .<iw!)ch ostat/w, 
jJ1ictst /t ucznych oldasków, znosić ból i d'J' winy. 
Mieć liche posl(tnie .~ród le,~ ll ej dantiny­
Bylehy uie lai~cuch i klatktt . 

zabawa odbywa się bez mężczyzn i przy otwarty<:.h 

drzwiach ... 
_.- Drzwi od gabinetu , mój kochany, pan Kotowski 

w celu umoralnienia ogólu skasował zupelnie, więc choć 

po nogach czasem wieje, wszyscy się z tego cieszą, bo 
zyskuje na tem moralność .. . Mężczyzn zaś tam nie spo­

tykasz dlatego, że oni tylko zdaleka obserwują tętno 

ruchu umysłowego ... tak przez rękawiczkę ... O tem , co 
się dzieje na zebraniach literackich, dowiadują się zwykle 
od żon i przyjaciólek .. . 

- - Jakto, więc mężczyzni nie przyjmują żadnego 

udzialu w życiu towarzyskiem i umyslowem miasta? .. . 

- Prawie że nie ... Jest coprawda paru staruszków, 
którzy się tem interesują, pomagają trochę paniom i 
drzemią biedacy po kątach, a czasem, jak się uda 

wymknąć ... to .. . 
To co? .. . 

- To umykają, .. 
- A panie? ... 
- - 'Panie sluchają, wzdychają, marzą... wierzą 

że z czasem ... kto wie , może się zap lącze jaki mlodzie­
niec na taki wieczorek i będzie trochę weselej ... A tym­
czasem, w braku tej pociechy, zadawalniają się poezją ... 

• • -;> racJI . ... 

T o jednak ta Ksantypa może i miała trochę 

Racji może trochę i miała , tylko pisala zanadto 

zlośliwie i niewyraźnie ... 
- A cóż tam było niewyraźnego? ... 

- Jakto co? ... Wszystko ... Wyobraź sobie, wczoraj 
do Redakcji wpadło kilka pań i nuż pytać o redaktora ... 

Głos z Ameryki. 

Pod tym tytułem pani B. Jęcka, korespondentka z 

Detroit st. Michigan, pisze o doli robotnika polskiego w 

i Ameryce (" Kur. Pol." N~ 52). 
" Obecnie robotnicy polscy nie są pewni jutra"­

, mówi p. J., całe zło przypisuje brakowi polskich fabryk 
w Ameryce , twierdząc, że posiadanie takowych przyczy­

I ni!oby się do podniesienia dobrobytu robotnika. Błędne 
I mniemanie. Przedewszystkiem nietylko p~lski r?botnik 
! nie jest pewnym jutra i nietylko w obecnej ChWtll--'PO-

wiem nawet, że polski robotnik jest lepiej zabezpieczo­

ny, niźli każdy inny , a zwlaszcza Amerykanin . Mogę być 
I posądzony o przesadę , a jednak tak jest w istocie i za­
I raz postaram się to wyjaśnić. P olski robotnik , w obcym 

kraju zwlaszcza, jest pracowitym, pilnym i oszczędnym, 
a wobec nizkiego poziomu oświaty, niższych wymagań 
kulturalnych i ekonomicznych, ma możność przy znacz­
nych zarobkach robienia stosunkowo dużych oszczędności. 
Oszczędności te przychodzą mu nie tak łatwo, jakby się 

I 
komu zdawało, bo robotnik zawsze i wszędzie jest ta.k 
platny , aby to, co zarobi, przeżył. Wszelako odej­

I muj ąc sobie od ust i wyrzekając się wygód i przy-
jemności (prócz wódki i piwa) , oszczędza i ma zawsze 

, jaki taki zapas grosza. 
I 

Większość naszej braci marzy o powrocie do kr~ju 

i gdy zdobędzie mamon {}, wraca pracować na własnym 
i kawałku ziemi. Francuzi, Niemcy, Anglicy , Czesi mają 
I większe wymogi , pomimo więc znaczniejszych zarobków, 

I (co jest względne, gdyż są w znacznej części fachowca-

I L~dwieśmy j e uspokoili zapewnieniem, że on o niczem 
nie wie, że on nie . winien; posialiśmy po pana zecera­
rzucily się do niego ... 

No i co? pobily może? .. 
.- E ... tak źle nie było ... Przeciwnie, każda zwró ­

ciła się doń z milutkim. slodko-anielskim uśmiechem i 
pytaniem w formie prośby ... 

- O co? .. 

-- A no chciały wszystkie, żeby pan zecer zapew­
I nił każdą, że ta pani , co to podczas nieobecności męża 
I spaceruje z przyjaciółmi, to jest nie ona ... ale ta , wiesz, 

naj serdeczniejsza jej przyjaciółka ... 
-- I cóż pan zecer? .. . 

-- An o, zrobi! tak, jak chcialy wszystkie byly za-
dowolone ... a potem .. . 

-- A potem co? .. . . • 
- A potem każda go wzięla na sekret i pytal a, 

Uo to kupował kwiaty i czemu jej dotychczas nie odc­
słal? ... A niektóre to jeszcze mówiły , że one okien nigdy 
nie zasłaniają, tylko że na nieszczęście mieszkają na 

. piętrze ... 

- No, a ta pani , co to ma kogucie pióra i urzą­
dza rauty dobroczynne? ... 

- O, takich było także z dziesięć i każda była 

przekonana, że to o niej mowa ... Te bardzo się gniewa­

ły, to też pan zecer każdą po kolei zapewnił, że pani 

\ 

Ksantypa, pisząc list, nie ją miala na myśli ... 
- I cóż , uspokoi1y się? .. 

l
- A no tak, trochę .. · Chociaż wychodząc , groziły 

jeszcze paluszkami i nie bardzo dowierzały ternu wy-
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mi), nie robią dużych oszczędności-są oczywiście wy- przynajmniej nieprędko. Całe bogactwo Am eryki zasa~ jątki. Co do Amerykanów (Yankee), ci nic nie oszczę- dzało s i ę na eksporcie jej produktów, t rze ba było szu­dzają, żyją z dnia na dzień, to też wystarcza parę t y- kać rynków zbytu. Zrobiło się wojnę o Kubę, zagarnęło godni bezrobocia, by do nich zawitała nędza. Dziś nę- Filipiny, w nadziei, ie się tern zyska rynki wschod­dza panuje między robotnikami wszystkich narodowości, nie , Chiny Japonję, ale ... omylono się, bo Chiny bojko­nie jedni więc Polacy cierpią głód. Są to skutki ka- tują towary amerykańskie i skłaniają się ku Japonji, któ­pitalistycznej gospodarki , która wzbogaca kilka jednostek I ra sama już zaspakaja swoje potrzeby i naucza tego ze szkodą całego ludu pracującego. Dlaczego jednak tak I samego kosookich obywateli państwa niebieskiego. Kapi­się dzieje w tym kraju bogatym i niewyeksploatowanym, I talistyczna Rzeczpospolita sama sobie nie wystarcza , dlaczego tam, gdzie wszystkiego dostatek, panuje taka musi więc czynić zabory, a zabierać niema co , więc ... nędza?! P . J. pisze , że "rząd amerykański stara się po- krach, jakiego dotąd świat nie wid z iał. Krótkowicze łudzą prawić byt robotników" . To fałsz. Rząd amerykański się, że to potrwa bardzo krótko i znów będzie jak by­nic podobnego nie robi- owe ko mitety, rozdające zupkę wało, sądzą, że to przyszłe wybory prezydenta tak i chleb, są organizowane przez samych pnLcobJo/"ców, ujemnie oddziaływują na przemysł. Polttykierz.IJ amery­którzy w ten sposób chcą się zabezpieczy ć przed zgłod- kańscy tę myśl podsuwają i obiecują złote góry robotni­niałą rzeszą proletarjatu. Dotąd udawało się to jakoś, kom , których głosów potrzebują i których nudzą na lecz czy nadal i, tak będzie-rzecz bardzo wątpliwa. wsze lki sposób, przekonywując , że gdy tego a tego obiorą , Wszystkie poprzednie krachy i stagnacje w przemyśle będą mieli złote czasy. Ale "dopóty dzban wodę nosi , były niczem w porównaniu z obecną sytucicją-wszelkie póki się ucho nie urwie " ,--maluczko, a ucho s ię urwie--­komitety niewiele tu pomogą. Król nafciany p. John D. robotnicy przestaną wierzyć falszywym obietnicom i na­Rockefeller, naj bogatszy w Am e ryce, przed paru laty stanie nowa e ra odrodzenia ludu amerykańskiego . Fa­przepowiedział, że b~dzie 10 miljonólO ludzi bez pmcy i l brykanci trak tują robotnika każdego , jako 'r~ce 1·ovoc.'1e proponował rządowi, by zaczęto budowę no wych dróg (hands)-traktują , jak na to zasluguje , jeże li bowiem ro­mostów, osuszanie bagien etc., a to wszystko nie z botnik jest bezmyślny i ci emny, jeżeli nie umie stanąć miłości dla robotników, lecz poprostu dlatego, by miljar- na gruncie swoich praw i bronić ich , to w zupelności derzy spokojnie spać mogli, by niewolnik miał co jeść i usp rawiedliwia taki e właśnie traktowanie. Antagonizmy siedział spokojnie. Dalej pisze p . J., iż "robotnik narodowe i kulturalne istni eją między ni e uświadomiony­polski nawet nie wie, czem się to dzieje , że fa bryki , I mi robotnikami, ale nie można powiedzieć tego, ażeby mając zctlJlówienia, stoją bezczynnie" i .. . nie chce s ię P' I specjalnie polskim robotniki em pomiatano. Owszem , ro ­J. zapuszczać w politykę. Ma słuszność, sama widocznie botnik polski (fachowy i niefachowy), jest poszukiwany 'nie wie, czem się to dZieje, bo tu polityki wcale niema. I' i ceniony przez pnlcobiorc.·r za swe przym ioty zdoIlIości }f{tbryki nie nzu/(! Z{LmÓ1Oień. i nie bęclr!· ich mialy / ił pg'olluką/jnej i jako narzędzie do napychania kieszeni 

jaśnieniu ... Ale ja, stojąc w kącie, uważałem, 
groźby nie były serdeczne ... 

że te I 
- A to dlaczego? .. 
-- Bo wiedziałem, że za tydzień urządzają piknik 

panieński w Resursie, więc chyba tak bardzo nie wzięly 
do serca tych złośliwych uwag ... 

- A widzisz pan, jakie to anielskie istoty, jaka to 
niegodziwość ciągle im dokuczać .. . 

-- Właśnie pomyś lał em to samo i prosiłem pana 
zecera, żeby już nigdy nie drukował nic takiego , coby 
im mogło zrobić choć odrobinę przykrości. .. 

-_. Tak? To widzę, że dla pań jesteś względniejszy , 
niż dla panów, bo i tym ostatnim także się dostało ... 

-- Panom ... to może i słusznie trochę ... Zanadto w 
l 
I ostatnich czasach się rozkryty kowali i zamało robią w I 

stosunku do wi elki ch planów odrodzenia ludzkości , które 
przy każdej sposo~~ośCi r~zwijają pr~ed oczY~Ja. prz~ra-I 
żonego ich mądroscIą ogołu ... W kazdym raZIe I OnI są 
biedni o tyle, o ile posiadają w mieście nieruchomość .. . 

A to z jakiego powodu? .. 
A no, widzisz , pewną część obywateli miejskich, 

w ostatnich czasach prześladują władze municypalne ... 
-- Za co? .. 
- Za to , że posiadają nieruchomości nie po tej 

stronie ulicy, co magistra t. .. 
A cóż to za powód do prześladowania? .. 

-- A no nie wiem , ale wiem, że ich prześ ladują ... 
I w czem się to prześladowanie wyraża? .. 
Jakto w czern? .. Włożyli na ' nich obowiązek 

uwolnić miasto od zaraźliwych bakcyllusów, które podczas 
zimy znalazły dla się schronisko w gromadach brudne~ 
go śniegu i lodowcach, pokrywających nasze miasto ... 

- - Ale dlaczegóż obowiązek ten wleżyli tylko na 
część obywateli? .. 

- No , bo widocznie. .. są on i na indeksie w ma­
gistracie ... A moz~ to dla magistratu wygodniej, że 
bakcyllusy wywożą obywatele , a nie on ... Zachodzi 
jednak w usuwaniu tej zarazy pewna trudność .. . Śnieg i 
lodowce z bakcyllusami wywożą s i ę tylko z jednej st rony 
ulicy, a z d.rugiej, tej szczęśliwszej, pozostają, więc tamte 
bakcyllusy, te szczęśliwsze, rozwijają s i ę naj pomyślniej i 
drwią z nieszczęśliwych obywate li , co w tej walce o 
hygienę miasta tracą napróżno pracę i kapitały ... 

A dokądże on i te swoje bakcyllusy wywożą? .. 
Niedaleko , za miejską rogatkę ... 
A przez rogatkę nie wrócą? .. 
Nie, bo stan dróg na to nie pozwoli... Wreszcie 

w tern całem nieszczęściu mamy tę pociechę i nadz i eję, 
że pozostałe bakcyllusy, gdyby zechciały przeskoczyć na 
upośledzoną stronę miasta, połamałyby sobie nogi na 
środku ulicy. 

Niezależny , 

• I 
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tegoż. Tu niema łaski: ja daję pracę , on mi płaci i O ósmej rano wyjechałem ze stacji Once. Prawie 
kwita! nb. płaci jak najmniej. P rzypomina mi się ogło- przez godzinę jechaliśmy przez ładne przedmieścia Bue­
szenie pewnego aptek a rza w N. Y., któ ry miał tylko I nos-Ayres, Flores i Belgiano, aż wydostaliśmy się na 

katolickie leku'rstwa, toż samo zupełnie z polskiemi fabry-

I

I olbrzymią płaszczyznę pmnpa, czyli , jak nas uczono , pam­
kami. F abrykant jest przedewszystkiem fabrykantem i pasy południowo-am erykańskie . Jak okiem sięgnąć, pła­
jako taki dba o korzyści , jakie fabryka przyniesie, a nie szczyzna podzielona drucianymi płotami na olbrzymie pro­

o t~go, kto na ni e pracować będzie . P olski fabrykant I stokąty. Gdzieniegdzi e widać stada bydła i koni. Na h 0.­

zarowno wyzyska rodaka robotnika, jak każdego innego, J ryzoncie sinieją kępy drzew-- to estaJ/cias czyli folwarki, 
jeżeli nie lepiej. Z doświadczp.nia wiem, że lepi ej praco- I urządzone zwykle wzorowo, ze światłem acetylenowe m i 

wać u pracodawcy innej n arodowości , ni źli u rodaka. I wodociągami. 
~iemiec ,te ~, jeż~li robi u Niemca, to jedynie dlat~go, że ! ~a pierw~zej s ta~ji ~OCiąg zat,rzymuje się w chmur.ze 
Się rozmowlc me może, sko ro tylko posi ądzie tę umi e- szaranczy. MdJony wielkich owadow z szumem fruwają, 
jętność, idzie pomiędzy obcych . Jest to fakt, nie ulegający uderzaj ąc o wagony i spadając na ziemię · Od paru lat 
kwestji , może są i tu wyjątki , ale tylko wyjątki. klęsk a szarańczy stale nawiedza Argentynę i pomimo 
Niemców jest w St. Zjed . 5 kroć ty le, co P olaków . Sy- I kosztów i starań, ani rząd ani prywatna inicjatywa nie 

tuacja dzisiejsza w Stan ach Zjednoczonych jest bardzo l jest zdolna tej pladze zapobiedz. 
po w ażna--to krach niezwykly i może wiele się przy CZy-I Przez sześć godzin jedziemy ciągle ową wielką, zie-

ni ć do zupełnej zmiany ustroju społecznego tego kraj u. ' l oną równiną · 
Kraj może zapewnić dobrobyt wtenczas, gdy da zat ru- \ O drugiej nareszcie przyjeżdżamy do Carlos Casa-
dnienie wsz.lJstkim mieszkańcom, dziś są milj ony ludzi res, skąd do ko lonji Mauricio jeszcze jest piętnaście ki­
bez pracy i tej pracy niema! Smutny jest los kraju, któ- lometrów po złej argentyńskiej drodze. 

r~g.o dobrobyt zasadza s i ę na v',Ywozie produktów ~-prze- I . Carlos Casares to jedno z Wi~~szyc~ mias~ argen,tY,ń­
clez produkty te powinny byc zużytkowane przez lud- I SklCh, albOWiem ma przeszło szesc tysIęcy mleszkancow 
ność m iej scową, która ma rówmez swoje potrzeby . (z tych 1/3 żydów). Jc.k wszys tkie nowe miasta, ma tele­
Czyż nie słusznem jest , by ten użytkował, kto je swoją fony, ki lka hoteli mniej lub więcej brudnych, zresztą w 
pracą stw orzył? Gdy robotnik będzie miał zapewniony jednym, najwięcej eleganckim, znajduję meble, sprowadzo­

cały plon swej pracy, wtenczas znikną bezrobocia na I ne wprost z. N,oweg~-Yorku . C.odzi.eń wychodzą ~ż. czte~y 
zawsze; a zapewnić to może sam sobie, gdy do pracy I gazety, codzlen takze odbywają SIę J'enude czylt ltcytacJe 
rąk dołoży pracę głowy, gdy przestanie by ć r ękami t yl- I ruchomości i n ieruchomości u dwóch specjalistów rema­

ko (Amerykanie używają w stosunku do robotni ków tego !' tadorów. 
terminu hands-ręce), a stanie się myślącym człowie- P oz?- tem jest tr?ech adwokatów i trzech lekarzy, z 
kiem. Myślę, że rodacy powinni się dobrze zastanowić, I k~órych każdy zarabia nie mniej niż 12,000 pesos (okolo 
zanim w obecnej chwi li przedsięwezmą podróż do Ame- ! 10000 rubli) rocznie. Istnieją także dwie kawiarnie i 
ryki w pogoni za chlebem. X. Bozmj. I trzy domy publiczne. Natomiast brak bruków, w razie 

I 
~ię~ deszc.zu miesz~ańcy muszą czyni~ nadzwyczajne wy­
sdk!. by me utonac w kałużach , ktore tworza sie na 

I .. '" '" 

Kolonje żydowskie w Argentynie . ulicach. Niema także kanalizacji, oświetlen ia 'ulic, ani 

Z liczby pierwszych pięćdziesięciu kolonistów żydow­
skich czterdziestu dziewięciu zaraz pootwieralo sklepiki , 
a pięćdziesiąty uciekl. Ci, co zaczęli handlować , zbankru ,­
towali po paru dniach z powodu braku kupujących i 

l część z nich z głodu poumier.ał , ą. ' reszta uciekła do 
Buenos-Ayres i tam zaczęła handlować żywym towarem. 

Tak mówiono u nas przed iętnastu laty, i to 
samo usły'szałem od Polaków , mieszkających od kilkuna­
stu lat w Argentynie. T o też zdziwiłem się bardzo , gdy 
biuro emigracyjne poinformowało mnie , że ko lonje żydow­
skie nietylko istnieją , ale i rozwijają się doskonale. Za­
rząd Jewish Colonisation Association dał mi dane staty­
styczne , w których najwyraźniej powiedziano, że istnieje I 
osiem kolonji w różnych prowincjach Argentyny z lud­
nością 9759 głów . Przestrzeń ziemi rozkolonizowanej i 
czekającej na kolonistów wynosi 486,135 hektarów. W 1907 
roku pod pszenicą było 30,622 h., owsem 14278, lnem 
10,0576 i lucerną 26,645 h. Wybrałem się do najbliższej l 
kolonji Mauricio w prowincji Buenos-Ay res , odleglej o 

310 kilometrów kolej ą od stolicy . 
Prawie wszystkie ko leje argentyńskie należą do an­

gie lskich towarzystw i dlatego też są urządzone zupełnie 

dobrze, choc i aż chodzą bardzo powoli, nawet pośpieszne 

pociągi nie robią więcej n iż 50 kil. na godzinę. 

szpitala. 
Najprzyjemniejszą codzienną rozrywką mieszkańcóyr 

jest paJenie wieczo rami ś mi ec i i nawozu . Smugi dymu 
wznoszą się ku ni ebu , a szczęśliwi casaryjczycy pa­
trzą z dumą i mówią : "Nasze miasto jest wielkiem, a w 
przyszłości będzie większe m nawet od stolicy. '" 

Drugiego dnia rano, o 7 -,ej wyjechałem powozem, za-
przężonym w trzy konie, na objazd kolonji. (d. n.). 

A. MÓ1'Cuoski. 

W SPRA WI.E SZPITALI. 

Kilkanaście lat temu obywatele miejscy , chrze ścija­
nie, wystąpili z podaniem do władzy wyższej o połącze­

nie kosztów utrzymania szpitali miejskich , t. j. chrze ś­

cijańskiego, pod wezwaniem S-go P iotra i Pawła , ze szpi­
talem starozakonnych, motywując żądanie swoje tem, że 

pacjenci rekrutują się przeważnie z klasy wyrobniczej, 
jako to: stróżów, furmanów, garbarzy , mamek, nianiek, 
~raczek, i t. p. , którzy pracując nieraz długie lata u 

Zydów, w razie choroby lub kalectwa lecza sie w szpitalu 
S-go Piotra i Pawła , a więc na koszt ~łaś~icieli nieru­

chomości chrześcijan . Z tych zaledwie kilkunastu posiad a 
kamienice dochodowe, reszta zaś mieszczan-rolników ma 

skromne chaty dla swego własnego użytku; tymczasem 
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w rękach izraelitów znajdują się wszystkie domy dochodowe 
na ulicy pryncypalnej i drugorzędnych. Taki stan rzeczy pod 
względem ilości właścicieli dochodowych kamienic, wobec 
rozdzia ł u kosztów utrzymania szpitali , wytworzył anor­
malny s tosunek i z dwóch równoce'nny ch nieruchomości 

podatek na cel powyższy chrześcijanin płaci blizko dzie­

sięć razy większy , n iż izraelita . 
P omimo tak nam acalnej ' ni espraw i edliwości i słusz­

nego żądan i a , s taran ia obywate li o po ł ąc zeni e kosztów 
utrzymania szpitali miejskich obu wyznań pozostaly glo­

sem wołającego na puszczy ... 
Niedość tego: koszta utrzy man ia szpitala S-go Piotra 

i Pawła wzrastają z przerażaj ącą szybkośc i ą · P odatek z 
małego domu drewnianego na bocznej ul icy wynosił: w 
roku 1903-2 rb . 42 kop ., w r. 1904- 3 rub. 75 kop. , . 
w r. 1905--4 rb. 42 kop., w r. 1907-· 8 rb. 14 kop. I 

Jeżeli więc tak pomyś l ny rozwój instytucji. pod łaska­

wą opieką 2-ch pierwszorzędnych Apos tołów pójdzie da­
lej, to po latach kilku poch ł on i e wartość ca ł ego majątku 

chałupnika, pozostawiając mu ty lko .. . tytu ł własności. 

Clwlupllik. 

KORESPONDENCJE. 

Szal{i, 9 marca 1908 r. 

Czytając co tydzień" T ygodnik Suwalski", zauważyłem , 

że jest bardzo mało korespondencji z powiatów gubernji 
suwalskiej wogóle, a zupełnie prawie niem a z powi a tów 

litewskich. 

Niedawno we wsi Kary parobek zabił syna włościa­
nina Możejki, z którym grał w karty. 

Dnia 1 marca w szczupłem gronie przyjaciół żegna­

liśmy we Władysławowie weterynarza powiatowego Sta­
nisława Szczukę, który przeniósł s ię na posadę wetery-
narza punktowego do Tuły. Królikowski. 

Kilka słów do Ksantypy. 

Gdybym przypuszczała , że Sokrates, którego wiel­
kie imi ę zwykliśmy z Twojem łączyć , skarci Cię należycie, 
ni e poruszałabym tej trochę drażliwej sprawy. Obawiam 
s ię jednak, że mędrzec tym razem filozoficznie milczeć 

będzie, a ty, Ksantypo, milczenie jego weźmiesz za do­
wód uznania i w krótkim znów czasie 'obdarzysz nas no­
wym s plotem egzotycznych swych kwiatów. Zanim więc 
ponownie weźmiesz się do pióra, zechciej chwilę cza­
su poświęcić przeczytaniu tych kilku wierszy. Zaczy­
nam od pochwały i przyznania Ci wielkiej trafności w 
wy borze pseudon imu. Istotnie, j eż eli pismo jest przejawem 
duszy , to znać , że miara twej złości odpowiada mierze 
zaw i ś ci i żółci. I żal mi te ż , że czyniąc spowiedź cudzych 
grzechów, zaniechałaś własnego rachunku sumienia, bo 
wierz mi , że nad tym artykułem nawet zagorzały pionier 
em ancypacji jeno zasępiłby ponuro czoło i przygryzł mil­
cząco wa rgi , a jaki zacny Longinus Podbipięta wręczby 

Ci powied z i ał: " naplotłaś, kochanieńka , aż hadko słuchać." 
I ty le mieć wstydu! A możeś i chęci miała dobre - lecz 
po cóż było mówi ć, że wszyscy ludzie są bardzo źli, roz-

Tłomaczę to wprost lenistwem, gdyż ludzi inteligent- pus tni , grzeszni, prawie wszyscy oszuści , chciwcy , potwar­
nych mamy tu dosyć i choć tematu do pisan ia jest cy , że radzi by si ę w ły żce wody po topi ć , że zalewa 
niewiele, lecz zawsze choć parę razy do roku z każqe- nas morLe zła , głupoty i nienawi ś ci. Czy to prawda? po 
go powiatu można coś napisać. Z S zak o ruchu polskim co ta gawęda? A może lubis z piruety i mimo woli wpadłaś 

pisać, ma się rozumieć, nie można, gdyż jes t nas tu tak w tempo mazurowe i pędziSZ coraz hyżej przez wszyst­
mała garstka, że o jakichś polskich zebrani ach mowy być kie stopnie uczuć, przez wszystkie zakłady kulturalno-nau­
nie może, zato Litwini zaczynaj ą powoli krzątać się oko ło kowe, instytucje finansowo-dobroczynne. 
swoich spraw. Przed paru tygodniam i d r. Staugaitis ucz- Dość raźno zaczynasz i dzielnie bronisz niewinności 

ci! pamięć jednego z wybitniejszych dział ac zy litewskich , młodzieńca, asystującego mężatce , lecz tuż zaraz potykasz 
który jakiś czas przebywał w S zakach , m ianowicie d-ra się i coraz kulawiej ś lizgasz się, Pani, po głębi zagadnień 

Kudyrki. Na zebraniu, urządzonem w ty m celu , przeczy- l życiowych . 
tal biografję jego, grono Litwinek i Li tWi~Ó~ odśpi ew~ło l Widocznieś już trochę leciwa , może i nieco otyła. 
niektóre piosenki układu zm arł eg o, była tez l deklamacJa. Zasapałaś s ię od szybkiego pędu, więc mówisz coraz 

W ubiegłą niedz i e l ę towarzys two rolnicze li tp.wskie prędzej, coraz niewyraźniej i w końcu zgoła odróżnić już 

debatowało nad tem, ja k zaradzić kon iokrad ztwu . W jesie- nie można , czy zniechęcasz jednostki do czynu i im przy­
ni i zimie b. r. w okolicach S zak by ł o kilkad z iesiąt wy- ganiasz, czy nauczasz i gromisz tłumy. Niewiadomo, czy 
padków kradzieży koni. P ostanowiono: 1) Zaproponować perły wydają ci się nie trafnie rzucane , czy ręka rzucają­

gminom, ażeby płaciły pewne nagrody za wykrycie kra- cego pereł n~godną· 

dzieży . 2) Prosić gubernatora, ażeby polecił strażnikom, Straciłaś równowagę, balansujesz coraz częściej, co­
którzy w Szakach s i edzą bezczynnie , robić nocne wyciecz- ' raz niezdarniej, boję się byś zawrotu głowy nie dostała 

ki na połów zł odzie i. (Następujący wypadek stwierdził i przypadkiem na dwóch stołkach nie siadła . Strzeż się " 

konieczność tego rodzaju zarządzenia: Niedawno strażni - tego. Suw{llczanka. 
cy akcyzy u rządz ili zasadzkę na kontrabandzistów , lecz _____ ...-a,.-~~~~--~~-......--+-

zami ast tych ostatnich zatrzymali złodziei z końmi , któ- i KR O N I K A. 
rzy , widząc ni e bezpieczeństwo , zostawili skradzione konie i ~--
wraz ze swoim własnym i zbiegli). I' Odczyt. Dziś w lokalu Czytelni Naukowej p. S . Sta-

3) Wysłać do Dumy podanie, prosz~,c o ~yznaczenie niszewski będzie , c.zytał w dal.sz:,m. Cią~u. studju~ Feld­
wiekszej kary za kradzież koni. 4) ProsIc tez Dumę o Olana o twórczoscI St. Wysplansklego l Zeromsklego. 
nadanie większego prawa sędziom do sprawdzania wia- [ Podziękowanie. Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego 
rogodnośc i świadków, gdyż najczęściej zlodzieje przez składa serdeczne wyrazy podzięki Szanownym Paniom, 
podstawionych świadków uwalniają się od odpowiedzial- które raczyły przyjąć czynny udział w sprzedaży rabato-
ności. wej na Szkołę Handlową · 
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pożyteczności tej instytucji. Krótkie jej istnienie zdołało pra­

wie zupełnie wyplenić lichwę w naszem mieście , otwie­

rając kredyt n ;ezamożnym warstwom ludno ś ci na najdo­

godniejszych warunkach . Prócz tego Towarzystwo Poży­
czkowo-Oszczęd nościowe ma na celu przyjmowanie na 
l okatę oszczędności na bardzo dogodny ch warunkach i 

odpowiada za nie zupełną gwarancją. S. Jl1.ihU' ·ki. 
Teatr. Od tygodnia bawi w nasze m mieście trupa 

I artystów krakowskich . W ubieg ł ę niedzielę wystawili sztu­

kę "Scherłock Holmes " , wczoraj "Ich czworo" -- Zapolskiej. 
Oprócz tego zapowiadają jeszcze kilka nowości. 

Sprzedaż rabatowa w Sklepie Stowarzyszeni a Spo­
żywczego . W d. 14 b. m. przy łaskawym współud ziale 

licznego grona pań w sklepie Stowarzyszenia, gl:istownie 
przyozdob ionym, dzięki staraniom Zarządu, kwiatam i, 
odbyła się sprzedaż ra batowa na korzyść niezamożnych 

uczniów naszej Szkoly. C el piękny ściągnął ten zastęp 

publiczl)ości, która zwykle chętnie daje swe grosze, gdy 
chodzi o dobro ogólne, a zaznaczyć trze ba , i ż większość 

tej publiczno śc i osobiście mniej mogła być zainteresowaną 
tym razem , niż ci, którzy zaznaczyli swoją obojętność. 

Zauważano, że nader nielicznie brali udział w zakupach 
rodzice uczniów . Przecież nie chodziło tu o ofiary 
lub rzucani e d zie s i ątkami rubli na zbytkowne zak upy , 
lecz jedynie o trochę dobrych chęci: kopiejki nawet, wy- I 

dane na produkty niezbędne do c cdz ie nnego użytku przez I 
wszystkich, przyczyniłyby się w znacznej mierze do przy- ! 

sporzenia tak potrzebnych groszy Szkole. Obrót całodzien- I 
ny wyniósł około 700 rs., z czego Szkoła otrzymała 80/ 0. ! 

Ze spraw stowal'zyszeń. Dnia 22 lutego i 7 marca I 
r. b. odbyło się doroczne walne zgromadzenie reprezen-I 
t antów Suwalskiego T owa rzystwa Poż yczkowo-Oszczedno­

ściowego , na którem rozpatrywane było sprawozda~ie za ! 
rok 1908 i bi lans na rok bieżący; jednocześnie rozpo - i 
rządzono czystym zyskiem i dokonano wyborów na koń- : 

czących swe kadencje członków R ady, Zarządu Komi- I 
sji R ewizyjnej. l 

I Ze sprawozd ania za rok ubiegły okazało się, że 

ogólna liczba członków w dniu 1 stycznia wynosiła 901, 
udziały ich stanowiły rb. 43848 k. 78; obrót kasy za 

Z prasy. W Warszawie pod redakcją Władysława Bechtyń-
skiego zaczęło wychodzić czasopismo tygodniowe "Rzesza", po­
święcone badaniom przejawów życia społecznego i gospodarczego 
kraju naszego , oraz jego warstw pracujących. Prenumerata na 
prowincji wynosi 5 rb. rocznie. Adres. Zgoda 9 m. 7. 

- Do szeregu pism ludowych przybywa nowe- .. Poradnik 
teatrów i chórów włościańskich", które wychodzi we Lwowie 15 
każdego miesiąca. W odezwie od Redakcji (N! 1 i 2) czytamy: 
" Rozpoczynając wydawnictwo "Poradn ika" dla niczyjej nie działa­

my korzyści i żadnych innych celów nie mamy na oku, krom 
jednego: chcemy, by wieś polska stała się poważnem siedliskiem 
duchowego życia narodu i walną jego dźwignią". Przy piśmie wy­
dawane będą osobne książeczki z dłuższemi utworami dramatycz­
nymi i muzycznymi, odpowiednimi dla teatrów włościańskich. jako 
reda ktor podpisuje pismo Józef jedlicz-Kapuścieński. Adres: Lwów, 

ul. Kopernika 19 Il p. 
~ - --~ _.-

Fragment wiosenny. 

Wiosno! zwiastunko odrodzenia, królowo marzeń i nadziei 
na lep szą przyszlość! Wioń na nas swe m ciepłem ożywczem. 

Stop lody, mrożące nam serca, a wstrzymujące żywsze krwi 
rok sprawozdawczy wykazał rb. 424241 k. 33; pożyczek l krążenie! 
'IV przec iągu roku wydano na sumę rb. 145143 k. 40; wklady już dosyć snu zimowego! Dosyć białego puchu, który czyni 

d oszły do sumy 75947 k. 84. Operacje T owarzystwa da- , .t~ l ko złudzenie czystośc i , przy słaniając swym znikomym oślepia­

ły zysku 2889 rb. 26 kop. Z powyższej sumy przezna- I ją.cym blaskiem drogi nasze. 
czono nil dywidendę rb. 1324 k. 16 czyli 40/ 0, na kapi- I Dosyć już mroźnych powiewów . O Wiosno cudotwórcza! 

tał zapasowy 288 rb. 92 k., na gratyfikacje członkom II Ciepła i słonecz nych pragniemy promieni, w nich rozwiną się stu-
barwne kwiaty życia naszego - marzenia!-Do czynu niezdolni je-

Komisji R ewizyjnej i urzędnikom Towarzystwa rb. 470 , steśmy, taki chłód przejmuje do głębi. 
na fundusz zapomogowy dla biednych członków Towa- O smutny, biedny świecie! Tak długo spoczywasz w zimo­

rzystwa rb. 406 k. 16, na Towarzystwo dobroczynności wym letargu. Ale patrz- oto idzie już cudna królewna-Wiosna. 

chrześcjańskie rb. 150, na tak ie ż T owarzystwo izraelickie Szata jej z barw tęczowych i promieni słonecznych utkana. Won- ' 

rb. 50 i na wp isy dla niezamożnych ucwiów Szkoły nym kwieciem znaczy ślady stóp swoich, oliwną gałązkę poko-' 
Handlowej rb. 200. ju, miłości i prze baczenia w drobn ej. niesie dłoni. 

Budżet na rok bieżący określono na sumę 

rb. 4642 i podzielono go na następujące pozycje: na wy ­

nagrodzenie członkom Rady i Zarządu rb. 1032, na pen­

sje urzędn.ikom rb. 2280, na kasę przezorności urzędni­

ków rb. 114; resz tę zaś na oplacenie komornego , opał, 

światło, mate rjały piśmienne i nieprzewidziane wydatki , 

a także na manco kasow e.· 
Następnie dokonano wyborów na członków Rady , 

Zarządu i Komisji R ewizyjnej. P o obliczeniu gł osów oka­

zało się , że zos tali powołani: do Rady---pp . Gu­

staw Zabłocki i Paweł Bydelski (obaj ponownie) . i p. T om asz 

Słowikowski; do Zarządu-p. Walery Rom an, (ponownie) i 

p. Stefan Grzebski; do Komisj i Rewizyjnej - pp. Apolinary 

Krzywicki, Napoleon Wyrzykowski i Ryszard Nowacki 

wszyscy ponownie. 
Powzięto zarazem uchwałę , by odpowiednio zmienić I 

ustawę i procenty od wkładów obliczać za każdy dzień ) 
lokaty, wył~cz.ając ~ylko dzień wkładu i odbioru, a nie I 
za pełne tTIleslące , Jak to praktykowało się dotychczas l 

Powyższe sprawozdanie jest jaskrawym dowodem 

Promiennym, rozkochanym wzrokiem ogarnia świat cały , a 
gdzie zat rzyma swe oko, tam znika chłód, beznadziejne, rozpaczą 

~ykrzywione twarze kraszą się szczęścia uśmiechem, biją na­
dzieją serca, do czynu rwą się dłonie . 

Jeszcze chwila- a wszystko, co żyje, niebo i ziemia zabrzmi 
jednym hymnem potężnym na cześć swej boskiej wskrzesicie lki. 
Więc przybywaj - o błogosławiona! Wicek. 

KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 

NIEZALEŻNY! 
Dzię ki Tobie, wiem ju ż teraz przecie, co było w zgasłej pa­

mięci swietnym kabarecie. Ja nie byłem-to prawda, bo uwa­
ż asz .. . koty nie uznają ni wenty, ni ... innej .. . karoty. W nich za­
chwytów, zapałów rzecz taka nie budzi, zwyczajn ie .. . głupie kot y­

to dobre dl a ludzi! 
Co do tańców, od Lutn i lepsze macie wzory- familijne, so­

botnie w Resursie wieczory. 
U nas dla żądnych ~baw los nie jest zbyt srogi. Poco na 

śpiew , muzykę tracić czas tak drogi i jeszcze płacić trzeb a za .•. 
artystyczną nudę, kiedy mamy zu pełn ie za darm o .. . tunc-budę. Od­
p adaj ą od chóru , jak jesienne listki, dawniej bardzo przykładn e, na­
dobne lutnistki ; a le to zrozumiałe, d ziwić się nie można, jeśli po 

wieczornicy tańczy ć rzecz ta k zdro%na, to " d ziewczę moje lube, 
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poco chować," że lepiej nic nie robiąc-potańcować! !! Lecz koń­

czę, na Twój humor jestem dziś wraźliwy i sam pomi mo woli I 

stalem się zgryźliwy. 

Znieś więc złego humoru swojego nasypy, ho staniem się 

podobni obaL do ... Ksantypy. 
Niech "pro publico bono" ona się kłopota, przyjm przeto 

dobrą rad ę od I 
Cza rnl'{}O ]i,ota. I 

CZARNY KOCIE! I 
Za takie listy dziękuję Ci szczerze, do rad się twoich przysto- l 

sować ochota mię bierze; lecz czy pióro me się nagnie, CZj posłucha I 
dusza- tego nie wiem. Lecz myśl o mnie, niech ciebie nie wzrusza. I 
Zawsze byłem pesymistą, bo nasz życia motek... nie wesoły­

nic tu niernasz, prócz codziennych plotek. Ludzie często nam do- ' 
kuczą, ktoś zbyt mocno utn ie. Rzecz zwyczajna, nie narzekaj. nie 
skarż się na Lutnię wszędzie ludzie dogryzają ... a żyć bez nich 

WAŻl1e 
DLA MĘŻCZYZN l DAM. 

Niezbędne wyroby gumowe z zagranicznej ni erwącej się 

gumy: tuzin 75 k. , 1 r. , 1 r. 20 k., 1 r. 40 k., 1 r. 60 k. 

P rezerwatywy z rybiego pęch erza tuzi n-- l r. 50 k., 2 r. , 

2 r. 50 k., 3 r. , 3 r. 50 k., 4 r. 

Prezerwatywy jedwabne , nie rwące s ię-tuz . 1 r. 80 k. , 

2 r., 2 r. 50 k., 3 r. , 3 r. 50 i 4 r. 

Dam skie podlug d-ra Mensingnera tuzin 4 rub ., 5 rub. 

Ochron'ne gąbki tuzi n-·-2 r., 3 r., 4 r. Plitki ochronne 

trudno ... w czterech ścianach ciągle siedzieć i smutno i nudno . '\ 2 rb. tuzin . Kul ki zag rani czne 1 r. 50 k. Nowość dla 
Więc się duszą rwiesz do świata, coś tam wabi, nęci, myś l ku lep- ' Ab b·t t k 1 b 50 k Pk ' , pan - sor I sz u ar . . ra tyczna nowosc 
szym czasom wzlata, w głowie coś się kręci. Coś się roi w Two- I 
jej głowie, jakieś dumy wstają ... język tego nie wypowie, ludzie maszynki do cero wani a idealne -- sztuk a 2 r. 50 k. , na 
nie poznają. Więc co lepsze, co poczciwsze, chowasz gdzieś głę­

boko, na dnie serca, gdzie nie sięgnie żad n e ludzkie oko. A na 
wierzchu, niby błazen w cyrku dla uciechy ... nosisz grzeczne, czułe 

słówka i słodkie uśmiechy. }..r •... . ..•. 

o F I A R Y: 

Na wpisy dla niezam ożnych uczniów Szkoły Handlowej. 
Sklep Towarzystwa Spożywczego dochód ze sprze­

daży rabatowej 54 rb. 22 k. (na ręce dyrektora). 
Pp. J. ' Bajkowski z Dobkiszek 10 r. (tytułem jedno­

razowej składki rocznej za 1907--8 r.) , Józef Wietcki--
1 r. , Musialowicz-6 r. (na ręce p. Staniszewskiego). 

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Jana Popławskiego: 
pp. Tadeusz Wisznicki- 3 rs ., Walery Roman-- 2 r., S ta­
nisław Staniszewski-1 r., Stanislaw Horoszewicz----1 r., 

Władysław Smoleński--- l r. 

o g ł O S Z e n i a. 
~6 ~~~'-P~~<Q>~~~~~ ~~ 

~ Majątek Szwajcarja ~ 

prow incję wysyła s i ę za zaliczenie m pocztowem. 

IK. 
I 

Adresować: Hurtowy Skład Wyrobów Aptecznych 

BORKOWSKI i S-ka. 
W1\ĘSZ1\W1\, I{rólewsl{a M 18/ 134. 
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i ~if ~~c?~ ~1? 1$ TAPICER-DEKORATOR • \1 
: ~ RO'!!.~!!.h .§~!l:m'!.'!.~!!!Skl ~ 
~ Specja l ność-obijan i e mebl i, robienie matera ców, u rzą- V 

I)) dzanie sal teatraln~ch, scen, sal onów, mieszkań i t. p. ~ 

~ ~,lXs::~ /7~ 

Biedna wdowa praczka ob~rczon~ c.zwor­
, glem dZiecI, pro-

s i o zaj ę ci e (pranie) . Najstarsza córka poszukuje miejsca 
pokojowej . Wiadomość w Redakcji. 

, o dległy o 5 wiorst od Suwałk , położony przy 'I "K U L T U R A
h 

~ szosie kalwaryjskiej, jest do sprzedania lub ~ 

wydzierżawienia. ~ 

~ 
~ , B liższych wiadomości zasięgnąć można w miesz­

kaniu barona Tornau, dom W-go Dziekońskiego. 

~~2-3 -~ 
Oi::: ~~ ~ d'-d~· .d"- <Q> d'L ~.d"- .-_ ,,;;r-_ ~ ~ 

BŁOD Y CZŁOWIEK ka v.:a ler,. z. 4-kla.sowem wyks,ztał-
, cemem gim nazja lnem, s konczył 

szkołę rolniczą w Du blanach w Galicji, oraz kursa go rz elnicze, 
poszukuje zajęcia w swoim fachu od 1 kwietnia r. b. Bliższa 

2- 3 wiadomość w adminis tracjr ~ Ty godn ika Suwal skiego " . 

DRZEWK ' OWOCOW V wyb oro wych gatunków, oraz I 
1l .n krzewy ws zelkich odmian po- I 

rzeczek, agrestu , malin , karpy szparagów 2 letn ich, konwalje do I 
pędzenia w doniczkach - do sprzedania tan io W Suwałkach , ulica 
2-3 Wigierska, ~ 43 u właściciela ogrodu .. 

Od 1 lipca jest do wynajęcia mieszkanie , złożone z 
dwóch pokoi , przedpokoju i kuchni przy ulicy Kowień­
skiej N!! 23 . Tamże sprzedaje się szafa do ubrania i 

dwa łóżka żelazne. 
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